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Wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Pedakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Bocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 U Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rsialtor odpowiedzialny: Piątek, e maja isst. (i zastępstwie) NiŁazy Errnszczyńsfci z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Bajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mossew Berlinie, Frankfurcie n. U., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — HavasLaffite & Comp, w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 5 maja,
(Sprawa Schnebelego w końcowym swym epilogu, 
czyli demonstracya uliczna w Paryżu podczas przed­
stawienia opery Wagnera „Lohengrin“ w teatrze 
Eden. — Nowe rewelacye „Nordd. AUg. Ztg“ w 
sprawie okupacyi Bośnii i Hercogowiny. — Namię­
tne sceny w niższej Izbie angielskiej, wywołane 
■oszczerstwami „Timesa“. — Powody krwawych roz­
ruchów na Krecie. — Pogłoski o nowych starciach 
pomiędzy wojskiem włoskióm a Abisyńczykami i 
blokada włoska na wybrzeżach Masowy. — Przy­
kre położenie emira Afganistanu. — Ruch wybor­

czy w unii amerykańskiej).

W Paryżu zaszedł małego znaczenia 
wypadek, z którego jednak nie omieszka 
korzystać prasa berlińska i przedstawiać 
Francuzów jako ludzi, nie cierpiących spo­
koju i prowokujących ustawicznie Niem­
ców. Otóż w dniu wczorajszym odbyło 
się pierwsze przedstawienie w teatrze pa­
ryskim „Eden“ opery Wagnerowskiej 
„Lohengrin“, którą od dawna zapowia­
dano. Przed gmachem opery zebrało się 
pod wieczór około 150 osób, które poczęły 
gwizdać i wołać: „Precz z Wagnerem, 
precz z p. Lomouroux, niech żyje Fran- 
cya!“ — poczem odezwała się niezbędna w 
takich razach marsylianka. Drobna liczba 
tych awanturników i krzykaczy świadczy 
wymownie, że cała ta manifestacya nie 
ma, jakeśmy już powiedzieli, znaczenia, 
bo nie tylko w Paryżu, ale w każdym 
mieście urządzić ją można, bo wszędzie 
znajdzie się garstka szaławiłów polity­
cznych, ludzi bez myśli, a i nie mało pro­
wokatorów, których za pieniądze nie tru­
dno zwerbować do wyprawienia podobnych 
demonstracyi. Rząd francuski potrafił 
wcześnie zapobiedz dalszym wybrykom, 
bo kiedy około godziny 10 poczęły gro­
madzić się liczniejsze tłumy ludu i mimo 
deszczu nie okazywały ochoty do rozej­
ścia, nakazał policyi rozpędzić stojących 
na drogach, prowadzących do gmachu 
opery. Policya aresztowała kilka osó.b.odbj-ly wirg Ul©, pHIlU
Lamouroux i występującym na ścenie arty­
stom bito huczne oklaski i wywoływane 
ich po kilka razy na scenę. W teatrze 
znajdowała się bardzo liczna publiczność 
a pomiędzy innymi pp. Floąuet, Lackroy, 
Berthelodt, Augier i Dumas.

Czy to drobne zajście będzie już osta­
tecznym epilogiem sprawy Schnebelego, 
nie chcemy przesądzać, ale to pewna, że 
rząd francuski dokłada wszystkich sta­
rań, ażeby utrzymać w karbach bez­
myślne tłumy, podżegane bądź to przez 
ludzi nierozważnych i burzycieli z rze­
miosła, bądź to przez płatnych prowoka­
torów. Te pokojowe tendencye rządu 
francuskiego powinnyby zostać uznane 
w Niemczech — czy to nastąpi — do­
wiemy się rychło.

„Nordd. Allg. Ztg.“ w bardzo przy­
kre dostała się położenie w skutek swych 
rewelacyi, odnoszących się do sprawy 
okupacyi Bośnii i Hercegowiny, chyba, 
że dobrowolnie półurzędowy organ berliń­
ski ma ukryte jakieś tendencye, które, 
jak to późnićj zobaczymy, odsłania już 
nieco drugi inspirowany organ, „Koel- 
nische Ztg.“

„Nordd. Allg. Ztg.“ odcina się dziś z 
kolei „St. Petersburskim Wiedom.“, które 
za „Dzienn. Warsz.“ i „Mosk. Wiedo- 
mostiami“ zrobiły polityce niemieckićj na 
półwyspie bałkańskim zarzut „nieszczero- 
ści.“ „Rosyjska gazeta — tak wywodzi 
p. Pindter — odpowiada na nasz artykuł 
z dnia 27 kwietnia wątpliwościami, o 
których jako organ, utrzymujący z rzą­
dem stósunki, lepićj od nas wiedzieć po­
winna, że są nieuzasadnionemi. „St. 
Petersb. Wiedomosti przeczą, iżby układ 
o Bośnią i Hercegowinę przyszedł wy­
łącznie do skutku pod odpowiedzialnością 
księcia Gorczakowa, i insynuuje, że ta 
moralna odpowiedzialność spada zarówno 
na dwóch kanclerzy“ (księcia Gorczako­
wa i księcia Bismarcka). — Na ten po­
dział winy nie zgadza się właśnie pan 
Pindter i tak dalśj pisze: „Właśnie 
książę Gorczakow stawił przy rozpoczę­
ciu rokowań z Austryą ten warunek, 
ażeby te rokowania zachowane były w 
tajemnicy i Niemcy o nich się nie dowie­
działy, a uczynił może to z tego powodu, 
że przewidywał, iż te i owe poufne ro­
kowania, które równocześnie prowadził z 
Niemcami, nie zgadzałyby się we wszyst- 
kićm tak ze sobą, iżby ta, lub owa stro­
na nie poniosła ztąd szkody.“

„Nordd. Allg. Ztg.“ oskarża więc wy­
raźnie politykę rosyjską o to, że od lat 
10 prowadzi podwójną, a więc nierzetelną 
i nieuczciwą grę w obec Niemiec. „Nordd. 
Allg. Ztg.“ ubliża przytćm i Austryi, 
kiedy ta zgodziła się na warunek sta­
wiony przez księcia Gorczakowa. Prawda, 
że wtedy nie istniał jeszcze sojusz au-

stryacko-niemiecki, ale jeżeli „Nordd. 
Allg. Ztg.“ zapewnia w swych rewela- 
cyach, że Niemcom całkiem jest to obo­
jętne, w czyjem ręku znajduje się Bośnia, 
natenczas wolno się- zapytać, cóż w ogóle 
dla Austryi znaczy sojusz niemiecki ? To 
słuszne zapytanie zrobił wczoraj nasz ko­
respondent wiedeński (Zobacz artykuł: 
„Odpowiedź „Pester Lloyda“ na rewela­
cye „Nordd. Allg. Ztg.“), a trafność tego 
zapytania stwierdza i dzisiejsza odpowiedź, 
jaką daje „Nordd. Allg. Ztg.“ „St. Pe­
tersburskim Wiedomostiom“.

Organ kanclerski wspomina dziś także 
o artykule „Pester Lloyda“, ale nie mo­
gąc ze względów łatwych do zrozumienia, 
wystąpić ostro przeciw półurzędowemu 
dziennikowi węgierskiemu, ogranicza się 
na tem, że przypuszcza, że hr. Andrassy 
mógł osobiście nie rozmawiać z wysłan­
nikiem cara, jenerałem Obruczewem.

Inny za to organ inspirowany, który 
nie potrzebuje tak bardzo krępować się 
temi samemi względami, powstaje ostro 
przeciw hr. Audrassemu, jak domniemy­
wanemu inspiratorowi artykułu „Pester 
Lloyda“ i rzuca mu w twarz nie małą 
obelgę, pisząc, że były minister austrya- 
cki spraw zagranicznych ma widocznie w 
swych żyłach nieco krwi cygańskiej.

Te rewelacye „Nordd. Allg. Ztg.“ 
i te ustawiczne dupliki i repliki stają 
się coraz interesowniejszemi i rzecz wielce 
ciekawa, co się z nich wyłoni. Ta cała 
polemika tak się nam przedstawia, że 
Niemcy, ażeby zyskać przyjaźń Rosyi i 
jćj neutralność, gotowe poświęcić swego 
dotychczasowego sprzymierzeńca, Austryą, 
dla swych widoków, i oddać Rosyi Buł- 
garyą, byle tylko mieć wolne ręce na 
froncie zachodnim.

W angielskiej Izbie niższćj odgrywają 
się niezwykłe sceny, mające swe źródło 
wę wzrasta i ¡rcerci ęoraz ba.rdxifej -wzburze­
niu umysłów tak w obozie Parnelitów i 
sprzymierzonymi z nimi Gladstonistami, 
jak i w obozie tory sów. Pod właściwą 
rubryką przypominamy owe intrygi, za 
pomocą których stronnictwo rządowe chce 
podkopać popularność Parnella i przed­
stawić go w oczach świata, jako człowie­
ka, utrzymującego' stósunki z morder­
cami. Tćj roli oszczerstwa podjął się 
„Times“ i jak wiadomo, ogłosił list, 
który Parnell miał rzekomo pisać do je­
dnego ze swych zwolenników i pochwalić 
w nim morderstwa lorda Cavendisha i 
Burkego w parku Feniksa. Tenże organ 
City zamieścił w tych dniach artykuł p. 
t. „Kłamstwa Dillona w Izbie gmin.“
— Artykułu tego nie znamy, bo nie 
otrzymaliśmy dotąd gazet londyńskich z 
tymże artykułem, ale musi on być hanie­
bny, kiedy Parnelici i Gladstoniści po­
stanowili przerwać dotychczasowe milcze­
nie i wystąpić ze skargą o ukaranie je­
go autora. Uczynił to na onegdajszem 
posiedzeniu dep. Levis, dowodząc, że ar­
tykuł obraża przywileje parlamentarne. 
Wniosek dep. Levis poparł sam Dillon i 
wyraził życzenie, ażeby postępek „Timesa“ 
zganiła Izba. Dillon zakonstatował, że 
wydawca „Timesa“ jest nikczemnym 
kłamcą. Dep. Smith wniósł o odrocze­
nie tej sprawy do czasu, w którym nie 
uspokoją się umysły. Przeciw wnioskowi 
wystąpili Parnelici, poparci przez same­
go Gladstona. Izba uchwaliła jednak 213 
przeciw 174 głosom wniosek o odroczenie. 
Na wczorajszóm posiedzeniu przyszła 
ta sprawa po raz wtóry pod dyskusyą, 
a wmięszali się do niej sami ministrowie, 
dowodząc, że artykuł „Timesa“ jest po­
gwałceniem przywilei parlamentarnych. 
Jeden z ministrów oświadczył — tele­
gram nie nazywa go po imieniu — że spra­
wę tę należałoby wyjaśnić, ale wyroku o 
niej nie może wydawać parlament, jeno 
trybunał sądowy. Rząd gotów jest przez 
swego fiskała jeneraluego wnieść w są­
dzie o proces przeciw „Timesowi“, a Dillon 
będzie mógł wtedy obrać swego rzeczni­
ka. Po tem oświadczeniu rządu wywią­
zała się bardzo namiętna dyskusyą; 
zwolennicy Parnella i Gladstona prote­
stowali przeciw zamiarowi rządu, który
— jak twierdzili — nie postępuje sobie 
sprawiedliwie względem stronnictwa Par­
nella. Protestujący oświadczyli, że spra­
wa ta nie kwalifikuje się przed forum 
sądowe, lecz powinien ją rozstrzygnąć 
sąd honorowy, składający się z żentel- 
menów. Zabrał także głos sam Glad­
stone i oświadczył, że jeżeli wniosek 
rządowy, doi.fagający się od Izby tćj 
uchwały, iż artykuł „Timesa“ nie obra­
ża przywilejów parlamentu, przyjętym 
zostanie, to wniesie on (Gladstone) o 
ustanowienie komitetu, składającego się z 
członków Izby, który zbada zarzut kłam­

stwa, który Dillon uczynił „Timesowi“. 
Obrady odroczono do dnia dzisiejszego.

Telegram carogrodzki wyjaśnia nam 
powody rozruchów na Krecie, o których 
w tych dniach pisaliśmy. Wedle źródła 
tureckiego miąiio zabić wystrzałem z 
filuty jakiegoś mahometanina w Alikan, 
we wsi położonćj w pobliżu Kanea. Kilku 
współwierców zabitego, mszcząc się za tę 
śmierć, strzeliło do dwóch chrześcian, idą­
cych w pochodzie pogrzebowym i ranili 
ich. Rząd kazał aresztować trzech chrze­
ścian, posądzonych o zabicie muzułmanina 
i trzech mahometan, którzy ranili dwóch 
chrześcian podczas pogrzfebu. W skutek 
tego powstało w miejscowości Duratzu 
wzburzenie pomiędzy ludnością; podczas 
zbiegowiska zabito jednę osobę a trzy 
raniono. Władze zarządziły środki ostro­
żności i przywróciły spokój i porządek. 
Zaburzenia te, jak donosi w końcu tele­
gram, nie miały charakteru politycznego 
i wywołały je zwykłe zbrodnie.

Włoski minister wojny zażądał, jak 
wiadomo, na wyprawę przeciw Abisyń- 
czykom kilkadziesiąt milionów lirów. 
Kampania ma się rozpocząć w jesieni. 
Tymczasem Abisyńczycy, nie czekając na 
akcyą włoską, uprzedzili ją podobno. Pod 
Keren, w odległości kilkudziesięciu kilo­
metrów od Masowy, miało nastąpić star­
cie, którego rezultat, wedle źródeł wło­
skich, był wątpliwym, a zatćm niepomyśl­
nym dla Włochów. Głównie dowodzący 
teraz wojskiem włoskióm, jenerał Saletta, 
zarządził, jakeśmy już donosili, blokadę 
na wybrzeżu, na którćm położona jest 
Masowa i przyległe miejscowości. Dzi­
siejszy telegram określa znaczenie tćj za- 
rządzonćj blokady. Zakazuje ona okrę­
tom kupieckim utrzymywania stosunków 
z Abisynią i jej mieszkańcami. Każdy 
okręt, który przekraczać będzie ten prze­
pis, zosta-me zabrany -i .sprawa oddaną 
osobnemu sądowi, który wyda wyrok.

Położenie emira Afganistanu staje się 
z dniem każdym trudniejsze. Przyznają 
to same dzienniki angielskie, z których 
się dowiadujemy, że władzca Afganista­
nu zamierzał udać się do wojsk swych, 
walczących z Gilzajami, w celu objęcia 
nad niemi dowództwa. Poseł angielski 
jednak zaprotestował przeciwko wyjazdo­
wi, ponieważ przewidywał, iż w ra­
zie wydalenia się władzcy ze stolicy 
stronnictwo opozycyjne niebawem wywoła 
przeciwko niemu powstanie. Emir zastó- 
sował się do rady i pozostał w Kabulu, 
ponieważ zaś nie dowierza ludności mia­
sta, kazał ośm dział ustawić przed pała­
cem, który nadto stale obsadzony jest 
przez 400 do 500 żołnierzy straży przy- 
boczuój. Oprócz powstania Gilzajów, 
które ciągle czyni postępy, wielkie budzi 
obawy w otoczeniu emira Ejub chan. 
Między ludnością obiega wiele jego odezw, 
w których zapowiada, że wkrótce przy­
będzie do Kabulu, celem objęcia tronu 
swoich przodków. Jednę z tych odezw 
miano doręczyć Abdurrahmanowi.

Wszystkie zresztą nadchodzące z Af- 
ganistanu doniesienia przedstawiają sy- 
tuacyą rządu emira jako nader krytyczną. 
Raporta angielskie wyrażają obecnie oba­
wę, że Abdurahman chan nie zdoła się 
utrzymać; w Londynie przecież nie bar­
dzo niepokoją się ewentualnym upadkiem 
jego, spodziewają się bowiem — jak już 
w tych dniach donosiliśmy — że w razie 
przewrotu politycznego w Afganistanie 
zdołają ułożyć się z Rosyą o kompromis, 
mogący zadosyć uczynić interesom obu- 
dwóch mocarstw, współubiegających się o 
przewagę wpływów w Azyi środkowej. 
Zobaczymy, o ile ta nadzieja się ziści, w 
każdym razie ułożenie się o kompromis 
taki, o jakim myślą w Londynie, nie bę­
dzie rzeczą łatwą.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnćj opinia publiczna i prasa zaj­
mują się już bardzo pilnie przyszłemi wy­
borami na prezydenta unii, które nastą­
pić mają w roku 1888. Jako kandyda­
tów na prezydenta wymieniają pomiędzy 
iunemi Blaine’a, Shermana i obecnego 
prezydenta Clevelanda. Z tych trzech 
najmuićj widoków dopięcia celu zdaje się 
mieć Blain, gdyż nie posiada sympatyi 
u narodu. Więcćj szans może mieć kan­
dydatura Shermana, zasiadającego od 
wielu lat w senacie, jako przedstawiciela 
stanu Ohio. Powszechnćm atoli jest 
przekonanie, że najprawdopodobniój wy­
branym zostanie ponownie obecny prezy­
dent Cleveland, który umiał zjednać so­
bie powszechną sympatyą. Większość 
narodu z administracyi jego jest zado­
woloną i pragnie utrzymania go przy ste­
rze rządu. Prezydent Cleveland zresztą 
wkrótce odwiedzi stany południowe unii,

a podróż ta przyczyni się prawdopodo­
bnie do zwiększenia liczby jego zwolen­
ników.

Znowu ci Polacy!

Ilekroć polityka wielkiego męża stanu 
niemieckiego napotyka na nieprzezwycię­
żone trudności, ilekroć potrzeba nastra­
szyć twardego sprzymierzeńca tradycyj­
nego, wyłamującego się ¡z więzów dawnój 
przyjaźni, tylekroó wysuwani bywają Po­
lacy na wielką widownią i tylekroó przy­
pisuje im się tyle siły i tyle żywotności, 
że Europa gotowa nawet uwierzyć tćj 
całej komedyi.

I dziś, kiedy wszystkie zawiodły sztuki, 
mające Rosyą wprowadzić napowrót do 
obozu niemieckiego, przypisuje się Pola­
kom fantastyczna rola Wallenrodów, pra­
cujących pod maską przyjaźni nad rozbi­
ciem caratu rosyjskiego i wskrzeszeniem 
na gruzach jego dawnej Polski.

Tego niełatwego zadania podjął się 
inspirowany organ pruski „Kölnische 
Zeitung“ i w ostatnim swym numerze chce 
koniecznie wmówić w Rosyą, że tćj jej 
nieprzyjaźni winni są jedynie Polacy. 
Nasamprzód idzie captatio benevolentiae. 
„Köln. Ztg“ nazywa publicystów rosyj­
skich, prowadzących tak zaciętą walkę 
przeciw Niemcom, ludźmi „niewątpliwego 
patryotyzmu“, choć niedawno jeszcze temu 
nazywała ich największymi wrogami wła- 
snćj ojczyzny. Po tćm kadzidle pochleb­
stwa przystępuje organ nadreński do sa­
mej rzeczy i tak pisze :

„Oi mężowie (patryoci rosyjscy) są 
przeświadczeni, że służą interesom swego 
kraju, gdy przedstawiają Niemcy jako 
mocarstwo, które geniuszowi rosyjskiemu 
zasłania słońce. P. Kątków i towarzy­
sze zachwialiby się jednak w swych prze­
konaniach , gdyby zadali sobie pracę 
przypatrzenia się temu towarzystwu, jakie 
około siebie przy tem podszczuwaniu na 
Niemców zebrali. Nie jest to w znacze­
niu rosyjskiem towarzystwo dobre, gdyż 
składa się głównie z Polaków, którzy 
najwięcej przeciw Niemcom krzyczą. Myśl 
polska uległa w kierunku swym ważnćj 
zmianie i Polacy nie są już fantastyczny­
mi marzycielami, którzy spodziewali się 
odbudowania Polski przez powstanie i 
walkę; do odbudowania ojczyzny swej 
dążą oni teraz po dłuższej i wygodniej- 
szćj drodze, w czćm im pomagają bardzo 
ich zdolności aktorskie. Mianowicie z je­
dnej strony owładnęli nihilizmem, ażeby 
Rosyą rozstroić wewnętrznie, z drugiej 
strony starają się podburzyć Rosyan 
przeciw Niemcom i wywołać wojnę euro­
pejską, w nadziei, że gliniany kolos roz- 
bije się o spiżową moc środkowćj Euro­
py. Mają oni tym sposobem podobny kie­
runek myślenia, jak owi liberalni pansla- 
wiści, którzy zmian wewnętrznego poło­
żenia spodziewają się od wielkiej zewnę­
trznej porażki.“

W tćm miejscu cytuje „Köln. Ztg.“ wyją­
tek z angielskiego „Daily News,“ pełnych 
największych o Polakach i o ich położe­
niu polityczuem niedorzeczności, jak n. p. 
że zmieniają wiarę, ażeby tćm skute- 
cznićj na Rosyan oddziaływać, lub, że 
przez swe urocze kobiety rządzą rządzą­
cymi, i tak dalej rzecz swą kończy: „Tak 
przedstawia się w wyobraźni Polaków 
przyszłość świata. Patryoci rosyjscy do- 
brzeby zrobili, gdyby przyjrzeli się temu 
obrazowi. Możeby ich wtedy zmieszał 
żywy udział Polaków w Deutschen­
hetze ! “

W ten oto sposób dziecinny, niedo­
rzeczny, ciągnie Rosyą „Kölnische Ztg.“ 
do przymierza niemieckiego, podczas gdy 
„Nordd. Allg. Ztg.“ znanemi dokumen­
tami wmawia w carską Rosyą, że tćj 
jej dzisiejszćj nieprzyjaźni winien książę 
Gorczaków i panslawiści, którzy oddając 
Austryi Bośnią i Hercegowinę, spodzie­
wali się wywołania zawikłań na półwy­
spie bałkańskim i zagarnięcia go pod pa­
nowanie Rosyi.

Widzimy zatćm system konsekwentnie 
prowadzony, nieszczęście tylko wielkie, że 
ci patryoci rosyjscy, do których „Köl­
nische Ztg.“ się umizga, znają go na 
wylot i potrafią lepiej od nas odpowie­
dzieć na to nowe wystąpienie organu ko- 
lońskiego. My tylko przypominamy „Kol. 
Ztg.“, że ten uznany przez nią za pa- 
tryotę Kątków był przecież dawnićj wiel­
kim zwolennikiem polityki niemieckićj i 
sam się oświadczał z gotowością odda­
nia ziem polskich zaboru pruskiego na 
zgermanizowanie. Musieli zatćm ci pa­
tryoci rosyjscy wyrobić sobie inne teraz 
przekonanie o planach tćj polityki, kiedy

z przyjaciół tak zaciętymi stali się jej 
wrogami.

„Köln. Ztg.“ niechaj będzie pewna, że 
nam Polakom te przez nią czynione za­
rzuty niedorzeczne nie zaszkodzą, prze­
ciwnie zdołają jedynie podnieść nas w 
oczach Europy, która zna na wskroś tę 
udawaną komedyą strachu. Europa uba­
wi się chwilowo tą przypisywaną nam 
rolą wallenrodyzmu, a w końcu powiedzieć 
sobie będzie musiała, że ci Polacy muszą 
być coś warci, kiedy im się przypisuje tyle 
jeszcze żywotności.

Z zabezpieczeń od ognia.

Od pewnego czasu ożywiona toczy się 
polemika między obydwoma, istniejącemi 
obecnie wPrusiech rodzajami Towarzystw 
zabezpieczających od ognia: t. j. między 
publicznemi, będącemi pod zarządem 
władz krajowych a prywatnemi prze­
ważnie na ustawie akcyjućj opartemi.

Towarzystwa publiczne wystąpiły z żą­
daniami, aby im przywrócono monopol za­
bezpieczenia od ognia, jaki im przysługi­
wał przed 1860 rokiem. Chodzi im więc 
o wykluczenie wszelkiej konkurencyi pry- 
watnćj. Na czele tego ruchu stoi poseł 
do Izby poselskićj, Hülsen, jeneralny 
dyrektor publicznych Towarzystw saskich, 
zabezpieczających od ognia.

Zeszłego piątku obradowała Izba po­
selska nad podobną petycyą zarządu Sto­
warzyszenia chłopów w Uckermark, żą­
dającego przywrócenia przymusowego za­
bezpieczenia nieruchomości w publicznych 
Towarzystwach ogniowych.

Przeciwko tćj agitacyi Towarzystw 
publicznych występują obronnie Towarzy­
stwa prywatne, a petycya chłopów z Ucker­
mark spowodowała zarząd „Niemieckich 
prywatnych Stowarzyszeń zabezpieczają­
cych od ognia“ do złożenia w sejmie pru­
skim obszernego memoryału. Zarząd upra­
sza Izbę poselską, aby zbadała ten me- 
moryał, zanim przystąpi do obrad nad 
petycyą chłopów z Uckermark. Komisya 
Izby poselskiej wniosła, aby tak petycyą, 
jak tćż memoryał przekazano rządowi jako 
materyał, na co się tćż Izba poselska 
zgodziła. Posłowie, przemawiający za 
wnioskiem komisyi, zwracali uwagę Izby 
i rządu na to, że petycya chłopów za­
wiera skargi i zarzuty, należy się przeto 
trzymać zasady : audiatur et altera pars 
i wysłuchać także memoryału.

W czasie obrad Izby poselskićj nad 
petycyą chłopów zabrał także głos mini­
ster p. Puttkamer, i oświadczył się „in 
abstracto“ za upaństwowieniem zabezpie­
czeń od ognia, ale nie godził się na przy­
znanie Towarzystwom publicznym prawa 
przymusu, wywodząc, że konkurencya w 
tćj dziedzinie między Towarzystwami pu- 
blicznemi a prywatnemi pomyślnie oddzia­
ływa. Towarzystwom publicznym zarzucał 
minister ociężałość, dla którćj te Towa­
rzystwa nie idą z postępem czasu i nie 
starają się o to, aby stawiać skuteczną 
konkureneyą Towarzystwom prywatnym. 
Wątpił tćż pan minister, aby monopol za­
bezpieczenia od ognia mógł przysłużyć się 
społeczeństwu, t. j. przystępującym do za­
bezpieczenia.

Taki był przebieg obrad piątkowych, 
za któremi nastąpił dalszy ciąg artyku­
łów w pismach publicznych. Zaznaczają 
one, że wiele towarzystw publicznych nie 
ogłasza wcale kasowych sprawozdań ro­
cznych, a inne znowu nie podają składek 
klas poszczególnych. Z tych nie wielu 
sprawozdań, ogłaszanych przez towarzy­
stwa publiczne, nie można zresztą nabrać 
miary do wykazania różnicy między kla­
sami w publicznych a prywatnych towa­
rzystwach.

Tyle atoli z tych sprawozdań towa­
rzystw publicznych można się przekonać, 
że od zabezpieczenia słabo budowanych a 
najczęścićj słomą pokrytych budynków, 
biorą one wyższe premie, niż towarzystwa 
prywatne. Spodziewaćby się atoli nale­
żało, że właśnie towarzystwa publiczne 
tańsze, aniżeli towarzystwa akcyjne po- 
bieraćby powinny premie. Wszakżeż to 
dla nich pracują urzędnicy państwowi i 
komunalni; wszakżeż towarzystwa publi­
czne nie opłacają stępia i podatków, a to 
są znaczne korzyści, których towarzystwa 
prywatne nie doznają, a mimo to tańsze, 
niż towarzystwa publiczne, pobierają pre­
mie od ludzi w chatach pod słomą mie­
szkających.

Niechby więc towarzystwa publiczne 
rywalizowały z towarzystwami prywatne­
mi w ogłaszaniu specyalnych sprawozdań 
kasowych, w pobieraniu jak najniższych



premii i w sprawianiu innych ulg zabez­
pieczonym, a nie będą się potrzebowały 
obawiać konkurencji i wołać o zasilenie 
ich przez monopole. Słuszną dal im pan 
minister odprawę, zaznaczając zarazem, 
że konkureucya jest w tym względzie 
pożyteczną i korzystną.

Mało dotychczas interesenci zajmowali 
się towarzystwami publicznemi, chociaż one 
o wiele są w Prusiech starsze od towarzystw 
prywatuych, a jednak, jeżeli tak jest, jak 
piszą gazety fachowe, nie zawadziłoby, 
aby interesowani, t. j. w tych towarzy­
stwach zabezpieczeni, pomyśleli nad środ­
kami, któreby im pozwoliłj’ wywierać pe­
wien wpływ na administracyjny ustrój 
tychże towarzystw.

lorespontaye iuryera Poril
Berlin, 4 maja.

(Nowa pożyczka i podatek od wódki.)
(—) Miesiąc maj przyniósł nam dwie 

wiadomości z parlamentu, które się nie 
przedstawiają bynajmniśj w uroczóm 
świetle. Komisya budżetowa przyjęła 
jednogłośnie olbrzymią pożyczkę 170 mi­
lionów marek na cele wojskowe, za którą 
pójdzie nowa pożyczka w mniój więcój tój 
samój kwocie. Rówuocześnie ukończyła 
Rada związkowa nowy projekt podatku 
od wódki.

Co się tyczy przedewszystkióm osta­
tniego punktu, to dobry istotnie projekt 
wyższego opodatkowania wódki nie ma 
w sobie nic zastraszającego. Ale czy 
nowa ustawa będzie dobra ? Tenor jój 
nie jest jeszcze znany; słychać tylko z 
dość wiarogodnego źródła, że niższy po­
datek 50 m. pobierany ma być od pe­
wnego, wedle obecnój konsumpcyi obli­
czonego kwantum, a od dalszej produkcyi 
70 mk. za hektolitr. Byłby to rodzaj 
skontyngentowania, któreby na koszt 
reszty uszczęśliwiało obecnych właścicieli 
gorzelni wielkim, a wcale nieuzasadnio­
nym zyskiem 20 mk. za hektolitr. Po­
mijając wysokość podatku i sprawę zuży­
tkowania sum w ten sposób zyskanych, 
już ten monopol prywatny spowoduje sil­
ną opozycyą stronnictw samodzielnych w 
parlamencie. Pytanie, co zrobią w tój 
sprawie narodowi liberałowie. Dotąd nie 
wiadomo, czy zgodzą się na takie foryto- 
wanie właścicieli gorzelni, a „Nat. Ztg.“ 
jeszcze przed niedawnym czasem oświad­
czyła zgryźliwie, że ustawodawstwo nie 
jest na to, by chroniło właścicieli ziem­
skich od bankructwa. Aleć wiadomą jest 
rzeczą, jak łatwo zmienia swe zasady 
stronnictwo narodowo-liberalne.

Wyraźniej zarysowuje się przyszłość 
olbrzymiój pożyczki wojskowej. Jeżeli 
nawet wolnomyślni członkowie komisyi 
musieli złożyć broń, to o przyjęciu pro­
jektu wątpić prawie niepodobna. Wiado­
mość ta podziałała tern silnićj, że nastą­
piła tak szybko po niespodzianćm przed­
łożeniu olbrzymiego żądania, — tóm wię- 
eój, że ostatnie wypadki w dziedzinie 
kościelno-politycznćj odwróciły od tój 
strony uwagę wielu podatkujących. Wi­
dać w całej tój sprawie ogromny pospiech, 
który nie sprawia dobrego wrażenia. 
Rząd nie powinien był zatajać przed wy­
borcami, że za ustawą o siedmioleciu 
pójdzie nowe żądanie prawie V3 miliarda 
marek na niezbędne potrzeby wojskowe.

ZIEMIE POLSKIE.
* Wytrwałość w wierze św. 

Unitów. Podziwu godną jest zapra­
wdę to niewzruszone Diczćm przywiązanie 
do wiary św., jakie okazują Unici polla-

LA RABBIATA.
(3) ~

X OWE K A 
napisana, przez I*. SSejseg-o.

Tłómaczenie On, Ti.

(Ciąg dalszy.)
Od dwóch godzin dzwony wybiły po­

łudnie; Antonio czekał, siedząc na ławce 
przed „Zajazdem rybaków.“ Coś się 
dziwnego w nim działo; co pięć minut 
zrywał się, spoglądał na słońce, to znów 
z największą uwagą wpatrywał się po 
kolei we wszystkie ścieżki prowadzące z 
okolicznych miasteczek ku morzu. Po 
raz już kilkunasty powrócił był do swo- 
jój ławki, gdy spostrzegł, że oberzystka, 
stojąc w progu, z ciekawością przyglą­
dała się jego dziwnym ruchom; rzekła 
więc do niego:

— Coś się zanosi na zmianę. Znam 
ja ten kolor miedziany, który niebo i zie­
mię przybierać zaczyna, — ostatnia bu­
rza tak samo się oznajmiała.

— Cóżem się też napracował, zanim 
zdołałem do brzegu przybić z tymi An­
glikami, których woziłem moją łodzią... 
Czy pamiętacie?

— Nie, odrzekła oberzystka. A dużo 
tam macie codzoziemców w Sarrento?

— Dopiero zaczynają się zjeżdżać. 
Dotąd nie było żadnego zarobku. Gdy­
bym tylko miał łódź moję, nie zarobił­
bym na życie. Szczęście, że mam boga­
tego stryja, który posiada wielkie sady 
pomerańczowe; ten mi często mówi: 
Dopóki ja żyję i ty masz z czego zyć, a 
po mojej śmierci także ci niczego brako­
wać nie będzie. Tak więc, Bogu dzięki, 
i zima nie zgorzćj przeszła.

kończenia linii kolejowój Carybrod-Wa- 
karel.

NIEMCY.
* Berlin, 4 maja. W kwestyi 

wniosku, postawionego przez br. Kanitza 
i Minnigerode w Izbie poselskiój, a do­
tyczącego cel na wełnę i rólniczych ceł 
ochronuych, pisze „Berliner Ztg.,“ że 
wnioski te niemiłe zrobiły wrażenie w 
kołach narodowo - liberalnych. Powsze- 
chuóm jest bowiem zdanie, że te wnioski 
mogą rozbić t. zw. „uarodową“ większość. 
Niektóre z pism — mówi „Beri. Ztg.“ 
dalój — twierdzą zasadniczo, że sprawa 
ta należy do' parlamentu, a nie do sej­
mu, natomiast z drugiój strony daje się 
wyraźnie agraryuszom do zrozumienia, iż 
jeżeli chcą liczyć na uwzględnienie ich 
interesów przy reformie podatków od cu­
kru i wódki, to będą musieli zaniechać 
dalszego żądania ceł rólniczych. Oba te 
projekty podatkowe kolidują z intere­
sami fiskusa, które są zarazem interesami 
ogółu.

— Obrady nad projektem, 
dotyczącym wykluczania publiczności z 
sal sądowych, ukończyła komisya parla­
mentu w pierwszóm czytaniu i przyjęła 
projekt następującój treści: Publikowa­
nie wyroku ma być jawne. Sąd winien 
wykluczać publiczność przy czytaniu mo­
tywów, których rozgłaszanie mogłoby za­
szkodzić bezpieczeństwu cesarstwa lub 
którego z państw związkowych. Może 
także sąd wykluczyć publiczność przy 
publikowaniu motywów w iunych spra­
wach. Nad wykluczeniem publiczności 
obraduje się na posiedzeniu tajuóm, ale 
uchwałę, wykluczającą publiczność, winien 
sąd publicznie ogłosić.

Sąd może osoby obecne przy rozpra­
wach sądowych zobowiązać do zatrzyma­
nia całkióm lub częściowo w tajemnicy, 
treści oskarżenia, obrad i t. p., jeżeli o- 
głoszenie to mogłoby narazić na szwank 
bezpieczeństwo cesarstwa, lub jednego z 
państw związkowych. Tę uchwałę sądu 
należy umieścić w protokóle. Do sali, 
w którój odbywają się rozprawy publi­
czne, można zabronić wstępu osobom nie- 
dorosłym i nie posiadającym praw oby­
watelskich, albo tóż takim, których za­
chowanie się nie odpowiada godności 
sądu.

Rozprawom, które nie dotyczą zdra­
dy stanu lub kraju, mogą się poszczegól­
ne osoby za pozwoleniem sądu przysłu­
chiwać. Przy obradach i głosowaniu sę­
dziów mogą, oprócz sędziów, w tych czyn­
nościach udział biorących, być także za 
zezwoleniem przewodniczącego osoby za­
trudnione w sądzie celem kształcenia się.

I Z czynności, które się publicznie nie od- 
I bywały, mnie prasa. o^a.s7.nA tyli™ t.aliia 

szczegóły, które sąd po wysłuchaniu pro- 
kuratoryi ogłosić pozwoli.

— W przyszłój sesyi ma Izbie 
poselskiój być przedłożony projekt rządo­
wy, mający na celu poparcie rybołóstwa 
na morzu. Ma być przeto urządzony w 
Sassnitz port rybacki, a w Norderney 
port ochronny, a nadto port, z któregoby 
wywożono ryby koleją.

— Wczoraj odbyło się w pałacu 
kanclerza posiedzenie pruskiego minister­
stwa stanu, pod przewodnictwem prezesa 
ministrów: księcia Bismarcka.

— Zebranie związku intere­
sentów spirytusu, odbędzie się tu w przy­
szłą sobotę; narady przedwstępne odbędą 
się w czwartek i piątek.

— Kolegium pruskiój ekonomii 
krajowój, wystosowało do ministerstwa 
rolnictwa prośbę, o urządzenie ankiety 
rólniczój podług projektu profesora dr. 
Miaskowskiego w Wrocławiu.

— Parlamentowi ma być przed­

scy od lat dwunastu, od czasu, jak poli­
tyka caratu postanowiła wiernych tych 
synów Kościoła katolickiego przeciągnąć 
na schizmę. Podstęp, zdrada i knut roz­
biły wprawdzie chwilowo unią, ale nie 
potrafiły dokazać tego, iżby męczennicy 
ugięli karku przed gwałtem i wyparli się 
zasad swój wiary św. Dają oui od cza­
su do czasu świadectwo o tóm gorącóm 
przywiązauiu do wiary św. i dziś zuowu 
zapisać nam przychodzi nowy tego do­
wód. Otóż, jak opiewa korespondencja 
„Dziennika Poznańskiego“ z Chersońskiej 
guberuii, przybył tam do miejscowości 
Kurysowo Pokrowskie w dniu 2 kwie­
tnia sprawnik odeskiego powiatu i zwo­
łał do siebie wszystkich Unitów 2 stanu, 
którzy od r. 1872 zostają tam na wygna­
niu. Sprawnik odczytał im rozporządze­
nie ministra spraw wewnętrznych Toł­
stoja, na mocy którego dwudziestu Uni­
tów, zostających ua wygnaniu w 2 stanie 
odeskiego powiatu, wraz z ich rodzinami, 
w bieżącym jeszcze roku mają być wy­
wiezieni na osiedlenie się do orenburg- 
skiój gubernii. Każdój rodzinie wyzna­
czono po 500 rubli. Są to pieniądze, 
które otrzymują za sprzedane grunta i 
sadyby w gubernii siedleckiój. Prócz te­
go w gubernii orenburgskiój rząd im wy­
znacza ua każdą rodzinę po 5 i pól dzie­
sięciny. Każdy z Unitów w gubernii 
siedleckiój prócz domu, zabudowań go­
spodarskich i ogrodu posiada po 30 mor­
gów ziemi; są między nimi i tacy, którzy 
posiadają znacznie więcój.

Nie mówiąc już o barbarzyńskim roz­
porządzeniu rządowóm, według którego 
Unitów dla tego tylko wysyłają na ste­
py orenbnrskie, że chcą wytrwać we wie­
rze ojców, grunta oszacowane są nader 
tanio, gdyż 500 rubli stanowi zaledwie 
piątą część rzeczywistój ich wartości. 
Unitów, zostających w gubernii hersoń- 
skiój, mają naprzód wysyłać do Białój 
(gubernii siedleckiój), dokąd sprowadzą 
ich żony i dzieci; z Białój zaś z całemi 
rodzinami poprowadzą etapem do gubernii 
orenbnrskiój.

Sprawnik, odczytawszy rozporządze­
nie hr. Tołstoja, przemówił mniój więcój 
w te słowa do zgromadzonych Unitów:

„Zostajecie już tu dwanaście lat. 
Trwacie dotychczas w uporze i zamiast 
upokorzyć się, udajecie się na Podlasie i tam 
buntujecie lud, namawiając go, by trwał 
przy katolicyzmie i nie uczęszczał do 
cerkwi. O propagandzie waszój donoszą 
władzy popi z gubernii siedleckiój.“

Po tój przemowie sprawnik odezwał 
się, że kto jednakże zechce zostać na 
Podlasiu, temu nikt nie zabrania, należy 
tylko upokorzyć się, to jest przyjąć pra­
wosławie wraz z żoną i dziećmi i uczę­
szczać do cerkwi. Gubernator siedlecki 
komunikuje, że każdy Unita, który wy­
spowiada się u popa prawosławnego i 
będzie u niego chrzcił swe dzieci, do cze­
go zobowiąże się własnoręcznym podpi­
sem, może zostać na Podlasiu. Proszę o 
takie podpisy natychmiast, a kto ich nie 
da, zostanie wywieziony.

Unici odpowiedzieli na to: „Lat dwa­
naście cierpimy prześladowania i nie 
zachwialiśmy się w wierze. Chyba Bóg 
odebrałby nam rozum, by po przetrwaniu 
podobnych prześladowań moglibyśmy się 
zgodzić na to, co nam proponują. Czy 
jest rzeczą sprawiedliwą — mówili Unici 
— by nasze grunta sprzedawano, chociaż 
tego bynajmniej nie życzymy sobie, żeby nas 
wysyłano na Syberyą wówczas, gdy 
sztundyści, którzy byli dawniój prawosła­
wnymi, prawosławia znać nie chcą, a je­
dnakże za to ich nie karzą. Nigdy nie 
byliśmy prawosławnymi, nie chcemy nimi 
być, lecz pragniemy wytrwać do końca 
w wierze ojców naszych. Jeżeli, będąc

— A stryj twój czy ma rodzinę ? — 
zapytała oberzystka.

— Nie, nawet nie żonaty. Długo 
przebywał za granicą i zebrał sobie tro­
chę majątku. Teraz chce założyć tutaj 
wielkie rybołówstwo i mnie powierzy kie­
runek. .

— A, to masz piękną przyszłość przed 
sobą, Antonio, tóm lepiój!

On smutnie głową potrząsł:
— Na tym świeeie widzicie, nie mo­

żna nigdy osięgnąć tego, czegoby się pra­
gnęło. Każdy ma swój krzyż do dźwi­
gania !

Znów powstał i udawał, że się niebu 
i morzu przypatruje, a w istocie gorą­
czkowym wzrokiem wypatrywał, co się 
dzieje na dróżynie wiodącój od Anakapri.

Oberżystka widząc/ go w tak smutnem 
usposobieniu, wracającego znów na ławkę, 
rzekła do niego :

— Poczekaj, przyniosę ci jeszcze je- 
dnę flaszkę wina na rachunek twego 
stryja. To ci dobrze poskutkuje.

— Nie, nie, dosyć będzie pół flaszki; 
wasze wino istny ogień, już mi się w 
głowie od niego pali. Albo niech i tak 
będzie! Oto wasz mąż to mi dotrzyma 
towarzystwa. Dajcie całą flaszkę.

Oberżysta w czapce czerwonej, jaką 
zwykle noszą rybacy, z siecią na ramie­
niu, wracał z miasta, dokąd był poniósł 
na sprzedaż ryby do tój właśnie pani, 
która oczekiwała odwiedzin proboszcza. 
Antonio zaprosił go na wino przyniesione 
przez oberżystkę.

Właśnie gdy obaj mężczyźni żywą 
prowadzili rozmowę, dało się słyszeć po 
za nimi stąpanie na piasku. Przewoźnik 
się odwrócił, a spostrzegłszy Laurellę, 
zerwał się jednym skokiem.

katolikami, nie możemy przez to być rd-1 
sj’jskimi poddanymi, to niech nam wyda­
dzą paszport a, my sprzedamy grunta do­
browolnie i wyjedziemy za granicę.“ 

Przemowa Unitów zrobiła na spra- 
wniku widoczne wrażenie, powiedział on 
jednakże im, że rozporządzenie ministra 
nie może być zmienione i że wkrótce zo­
staną wywiezieni.“

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* O knowaniach czarnogór­

skich w Hercogowinie piszą do „Pe- 
ster Lloyda“, co następuję: „W maju 
r. z. podczas objażdżki Arcybiskupa Al­
brechta wykonano zamach ua patrol 
austryacki, zdawało się jednak, że kno­
wania czarnogórskie zupełnie ustały, tak 
że postanowiono zredukować ruchome od­
działy wojskowe ua granicy Czaruogórza.
Od kilku tygodni jednak znowu się dają 
czuć owe knowania, których najwybitniej­
szym pojawera jest dezercya kilku żołnie­
rzy ze stojącego w Mostarze batalionu 
hercegowióskiego, którzy właśnie bardzo 
zręcznymi i posłusznymi się okazali, a je­
den po drugim w krótkim czasie do 
Czarnogóry zbiegli. Jeden z nich nie 
tylko z bronią uciekł, ale i do ścigające­
go patrolu dwa razy strzeli, schwytano 
go jednak i do Mostaru pod sąd odsta­
wiono. Ze śledztwa okazało się, że ci 
hercegowińscy żołnierze obalamuceni byli 
przez ludzi, utrzymujących tajne stósuuki 
z Czarnogórzem, którzy zapewniali, że 
Czarnogórcy niebawem przyjdą, aby 
Hercegowinę ze „Szwabów“ oczyścić, 
hercegowińscy żołnierze nie powinni więc 
czekać, aż Czarnogórcy przyjdą, ale 
wyjść naprzeciw już teraz. Agitacya ta 
jednak nie wielki skutek wywarła, ale 
czujność władzy znowu zaostrzoną będzie.“

— Ze spraw odnoszących się do po­
łożenia w Bułgaryi, podajemy następujące 
prywatne doniesienia dzienników zagra­
nicznych, nie ręcząc za ich wiarogoduość. 
Sułtan miał osobiście zaproponować, żeby 
dwóch rejentów bułgarskich ustąpiło miej­
sca dwom członkom opozycyi. Gdyby się 
to stało, to wtedy Porta okólnikiem za- 
wezwie mocarstwa, więc i Rosyą do akcyi 
w celu zakończenia przesilenia. Ta inter- 
weneya osobista nie odniosła skutku — 
Porta przedstawiła sułtanowi, że Rosya 
wcale takiej propozycyi nie przyjmie.

Komisarz turecki w Zofii, Riza bey, 
miał zakomunikować rejencyi następujące 
propozycye Turcyi. Rejencya ustąpi, rządy 
obejmie Riza bej, lub inny komisarz tu­
recki wspólnie z istniejącym gabinetem, 
aż do zwołania sobrania i wyboru księcia. 
Porta przesłała te propozycye, pomimo, 
że oświadczyła p. Nelidowowi, iż rząd 
bułgarski ich nie przyjmie. Są one o tyle 
odmienne od rosyjskich, że nie wprowu 
dzają rosyjskiego komisarza. Odpowiedź 
zostanie udzieloną dopióro po powrocie 
rejentów z podróży, a nie może być inną, 
tylko odmowną. Ustanowienie komisarza 
czy tureckiego, czy rosyjskiego byłoby ha­
słem zaburzeń. Riza bej otrzymał tele­
graficznie tekst okólnika, który Porta I 
przecież ma wysłać do mocarstw, gdyż 
sułtan przy tóm obstaje.

Ambasador rosyjski w Carogrodzie od­
niósł podobno zwycięstwo nad reprezen­
tantem angielskim, p. White. Porta od­
rzuciła raport Riza beja, przychylny dla 
rejencyi bułgarskiój.

Z Wiednia donosi telegram, że zupeł­
nie fałszywą i niedorzeczną jest wiado­
mość „Timesa,“ jakoby rejencya bułgar­
ska powiadomiła Portę, iż chce ustąpić 
i całą Bułgaryą oddać na łup Rosyi.

W dniu 2 b. m. przybyli do Zofii dwaj 
dyrektorzy austryackich kolei państwo­
wych w celu zawarcia konwencyi kolejo- 
wój, oraz z propozycyami prędszego wy-

Dziewczyna lekko głową skłoniła, nic 
nie mówiąc.

Antonio zwrócił się do oberżysty:
— Muszę jechać natychmiast. Ta 

dziewczyna przybyła dziś rano z Sarren­
to wraz z księdzem proboszczem; musi 
powracać przed nocą do chorój matki.

— Macie czas przed nocą — odrzekł 
oberżysta. — Niech i ona z nami się na- 
pije. He, żono, podaj tam jeszcze jeden 
kieliszek.

Laurella nieruchoma odparła:
— Dziękuję bardzo, ale pić nie będę!
— Wypijesz, wypijesz, żono nalej jój 

koniecznie i przymuś ją.
— Nie znacie la Rabbiaty — ode­

zwał się Antonio — nie ma nikogo na 
ziemi, ani na niebie, coby mógł ją zmu­
sić do zrobienia tego, co nie chce.

Pożegnał oberżystów i prędko pobiegł 
do swego czółna, odwiązał je od pala i 
stanął, czekając na dziewczynę.

Ta skłoniwszy się gospodarzom „Ry­
backiego Zajazdu,“ bardzo powolijiść za­
częła ku łodzi, na wszystkie strony się 
oglądając, jakby oczekiwała i pragnęła 
przybycia innych jeszcze podróżnych. 
Lecz nikogo nie było ani w przystani, 
ścieżki i wybrzeża te puste były. Lau­
rella zatrzymała się wahająca o kilka 
kroków od Antonia.

Wtedy młody rybak poskoczył kuniej, 
uchwycił ją gwałtownie za ręce i zanim 
czas miała pomyśleć o obronie, przeniósł 
ją jak dziecko małe na łódkę i natych­
miast wiosła porywając, tak silnie niemi 
poruszył, że w minut parę znaleźli się na 
otwarłem morzu.

Ona usiadła na przedzie czółna na 
wpół od niego odwrócona, tak, że ją tyl­
ko z boku mógł widzieć. Wyraz jój twa­
rzy surowszym jeszcze był, niż zwyczaj-

łożony projekt, dotyczący zmiany ustawy 
o pocztowych parowcach cesarstwa.

— Przeciw socyalno-demo- 
k r a c y i. „Niedawno temu — pisze 
„Hamb. Ztg.“ — mówiono o tóm. że rząd 
zamierza w drodze administracji wystą­
pić przeciw agitacjom socyalistycznym. 
Jeżeli w ostatnim czasie sprawa ta uci­
chła, to nie należy ztąd wnosić, jakoby 
rząd odstąpił był od swego zamiaru lub 
odroczył go; przeciwnie, rząd pracuje w 
tym kierunku dalój i to ua podstawie 
obfitego i ważnego materyalu.“ — Jaki 
rząd ma pod ręką materyał i jakich za­
mierza użyć środków przeciw socyaluo- 
demokracyi, tego „Hambur. Ztg.“ nie 
pisze.

— Poseł niemiecki w Kopen­
hadze, radzca legacyjny S t u m m , ma 
otrzymać stanowisko posła przy dworze 
madryckim, a hr. ¡3 o 1 m s , dotychczaso­
wy poseł w Madrycie, ma zostać amba­
sadorem przy Kwirynale.

— Jednogłośnie, jak pisze 
„Germania,“ przyjęła Rada związkowa, 
projekt do podatku wódczanego. Jeżeli 
go zeszłego poniedziałku nie przedłożono 
parlamentowi, to jedynie dla tego, że 
chodzi jeszcze o zestawienie niektórych 
tabel, które do projektu mają być do­
łączone.

— Wedle „Beri. Pol. N achr.“ 
ma być rzeczą pewną, że parlament nie 
ukończy swych prac przed połową czer­
wca, jeżeli będzie chciał załatwić wszyst­
kie projekta, jakie mu przedłożono; na­
tomiast członkowie sejmu rozjadą się za­
raz po 14 maja. Parlament otrzyma w 
czwartek projekt do ustawy o podatku 
od wódki, a w przyszłym tygodniu pra­
wdopodobnie projekt podatku od cukru. 
Czy projekty, dotyczące Alzacyi i Lota­
ryngii, jeszcze w bieżącój sesyi przedło­
żone zostaną, nie jest jeszcze rzeczą pe­
wną. Wspomniany wyżój dziennik urzę­
dowy powiada, że prace przedwstępne w 
tój sprawie znajdują się jeszcze w bar­
dzo dalekióm polu, tak, że niepodobna 
obliczyć, kiedy projekt dotyczący krajów 
koronnych będzie mógł dostać się na po­
rządek obrad parlamentu.

— Z krajów koronnych. Ze 
względu na stósunki gminne w Alzacyi i 
Lotaryngii żąda „Koelnische Ztg.“, aby 
nowi burmistrze mogli zakwestionować 
wszystkie uchwały rady gminnej i przed­
łożyć je rządowi do decyzyi. Nie wy­
starcza, aby namiestnik miał prawo za­
wiesić albo rozwiązać na rok radę gmin­
ną, lub urząd ten powierzał komisyi na 
trzy lata. Władzom nadzorczym powinno 
przysługiwać prawo nie tylko suspendo- 
wania burmistrzów i urzędników gmin­
nych, ale nadto nakładania na nich kar 
norzadkowych.

ROSYA.
* W sprawie procesu prze­

ciw nihilistom odebrał „Beri. Ta- 
geblatt“ pod dniem 2 maja następujący 
telegram z Petersburga: „Wczoraj po 
południu o godzinie 4 zapadł wyrok prze­
ciw uczestnikom zamachu z dnia 13 mar­
ca r. b. Siedmiu podsądnych skazał sąd 
na śmierć przez powieszenie, resztę ośmiu, 
których polecono łasce monarchy, do ro­
bót przymusowych na czas od 2 do 20 
lat. Najniższą karę, dwóch lat, otrzy­
mała nauczycielka ludowa Serdikowa. 
Wyrok zostanie jutro, w poniedziałek, o 
godzinie 12 w południe ogłoszony. Ca­
rowi przedłożono szczegółowe sprawozda­
nie z procesu, podług zapisków steno­
graficznych zestawione. W procesie wy­
kazało się, że obecnie istnieją w Rosyi 
cztery nihilistyczne komitety: w Peters­
burgu, w Wiluie, Charkowie czy tóż w 
Kijowie i w Syberyi“.

gnieżdżące się po nadbrzeżnych skałach, 
ciężkim przeciągały lotem.

Po długiem milczeniu Antonio się za­
pytał :

— Czy chcesz przyjąć te dwie poma­
rańcze dla twojej matki?

Tymże samym, co poprzednio, wrogim 
tonem odpowiedziała:

— Mamy w domu pomarańcze, a jak 
ich zabraknie, to kupię.

Antonio nie dał za wygraną.
— Ofiaruj je twojój matce ode mnie.
— Moja matka ciebie nie zna.
— Możesz jej powiedzieć, kto jestem.
— Ja cię nie znam.
Już to po raz drugi Laurella wypie­

rała się znajomości jego.
/ Rok właśnie temu, kiedy młody ma­
larz neapolitański był w Sarrento, prze­
chodził pewnego wieczora przez plac, na 
którym Antonio grał w kręgle z towa­
rzyszami; ujrzawszy po raz pierwszy La,u- 
rellę idącą, jak zawsze, prosto przed sie­
bie, bez oglądania się za nikim, z dzban­
kiem wody na głowie, artysta stanął za­
chwycony jój pięknością i długo ją ścigał 
wzrokiem. Kula silną dłonią u nogi je­
go ciśnięta przypomniała mu, że to miej­
sce źle wybrane do estetycznych rozpa­
miętywać.

Antonio, sprawca tej napaści, stał z 
miną wyzywającą na czele towarzyszy, 
czekając zapewne na jakiś odwet. Ma­
larz był sam i uznał, że roztropniej jest 
ustąpić z pola. Gdy się oświadczył Lau­
relli i odmówiono mu, przypomniała mu 
się ta okoliczndść i zapytał, czy przy­
czyną jej odmowy jest ów młody prze­
woźnik.

— Nie! — odpowiedziała. — Ja go 
wcale nie znam!

(Ciąg dalszy nastąpi).

nie. Włosy jój na czoło spadały, nos 
miała rozdęty, usta mocno zaciśnięte 
drgały tłumionym gniewem i jakby za- 
wziętem jakiómś postanowieniem. Milczeli 
oboje. Morze było spokojne, powoli ko­
łysana jednostajnóm poruszaniem wioseł 
łódź spiesznie szybowała po fali. Słońce 
skłaniając się już ku widnokręgowi, do­
tkliwie jednak jeszcze przypiekało a uko­
śne jego promienia męczyły wzrok. Lau­
rella wyjęła chleb z chustki, którą na­
wiązała sobie na głowie, a chleb jeść 
zaczęła, gdyż od rana nic dotąd nie miała 
jeszcze w ustach.

Antonio wyjął z jednego kosza dwie 
pomarańcze, które był odłożył i podając 
je Laurelli, rzekł: 1

— Zjedz je z twoim chlebem.... Nie 
myśl, żebym je był dla ciebie zachował! 
Wypadły z kosza przy wypakowaniu i 
znalazłem je, wstawiając do łodzi próżne 
kosze. /

Spojrzała mu prosto w oczy i odrze­
kła sucho !

— Zjedz je sam, mnie mój chleb wy­
starcza.

On zmuszając się do mówienia spo­
kojnym tonem:

— Nie chce ci się pic — zapytał — 
po tak długiej przechadzce ? Nic lepiój 
pragnienia nie zagasza, jak pomarańcze.

— Nie! Dano mi tam szklankę 
wody.

— Jak ci się podoba!
Cisnął pomarańcze do kosza i odwró­

cił się od niej.
Błękit morza opodal się rozciągał, 

gdzie okiem sięgnąć, gładki i lśniący, jak 
zwierciadło, tylko w około łodzi woda 
z lekka fałdowała się cichym szmerem, 

I a po nad nią wielkie ptaki morskie,

I



WŁOCHY.
* Rzym, 3 kwietnia. W Lucca od­

bywał się od 19 do 25 kwietnia siódmy 
kongres włoskich katolików, który za­
powiedziany już był na wrzesień r.1886, 
ale ze „względów higienicznych“ na wy­
raźny rozkaz rządu został odroczony. 
Pierwsze takie ogólne zebranie katoli­
ków odbyło się, jak wiadomo, w r. 1874 
w Wenecyi; w r. 1875 było zebranie we 
Florencji, a w r. 1876 zebranie w Bo­
lonii, które rząd rozwiązał „ze względów 
na porządek publiczny“. Czwarte zebra­
nie odbyło się w r. 1877 w Bergamo, 
piąte w r. 1879 w Modenie, wreszcie 
szóste i najważniejsze ze wszystkich w 
październiku r. 1883 w Neapolu. W 
Lucca przewodniczył tego roku Marcellino 
Venturoli, prezydent nieustającego jene- 
raluego komitetu, zajmującego się dziełem 
kongresów. 700 do 1000 osób wzięło 
udział w waluóm zebraniu. W przeci­
wieństwie do praktyki dawniejszych kon­
gresów zwrócono na obecnym kongresie 
główuą uwagę na pracę w sekcyach i 
postarauo się o to, aby na porządku 
dziennym figurowała tylko mała liczba 
praktycznych kwestyi, któreby za to 
mogły być rozważone dokładniój i gruu- 
towniój. Propozycye wypracowane w sek­
cyach przedkładano następnie nie już 
ogólnym zebraniom, na które zbierali się 
jedynie słuchacze i goście, lecz tylko 
czynnym członkom kongresu. Bardzo 
ważne były rozprawy nad stanowiskiem, 
jakie katolicy zająć powinui przy wybo­
rach administracyjnych i w administra­
cjach. Ponieważ bowiem katolicy nie 
biorą udziału w wyborach politycznych, 
przeto pozostają im jedynie wybory do 
rady miejskiej i prowincyonalnśj, przy 
których mogą się zmierzyć publicznie z 
przeciwnikami i zyskać skuteczny wpływ 
na życie publiczne. Kongres zajmował 
się wskutek tego wyczerpująco kwestyą, 
jakby można przy tych wyborach osię- 
gnąć rezultaty lepsze od dotychczasowych: 
mówiono przy tóm o sojuszach wyborczych 
z innemi stronnictwami, o wyborze kan­
dydatów i o programie, jaki im przepisać 
należy. Inne przedmioty obrad stanowiły 
różnorodne kwestye socyalne, które i we 
Włoszech coraz groźniejsze przybierają 
kształty; dalej wychowanie młodzieży, a 
specyalnie nauka w szkołach elementar­
nych, która na szczęście we Włoszech 
stoi dotychczas pod kierownictwem gmin 
i prowincyi, i na którą wskutek tego 
rady miejskie i prowincyonalne wywierają 
wpływ stanowczy. Bardzo ważne i bar­
dzo na czasie były również rozprawy nad 
włoską prasą katolicką, która wedle zgo­
dnego wyznania członków kongresu pod 
bardz wielu względami jeszcze nie do­
maga. Uznano ważność dziennikarstwa 
w czasach dzisiejszych, przypomniano na­
woływania Ojca św. i zwrócono uwagę 
na konieczność stworzenia lepiój zorgani- 
zowanój i skuteczniój działającej prasy 
katolickiej. Kongres wyraził potem na­
stępujące życzenia: 1) aby założono wię­
cej pism dyecezalnych lub prowincyonal- 
nych, któreby powinny zajmować się nie 
tylko kwestyami religijnemi, ale nadto 
podawać rychłe i dokładne wiadomości 
wszelkiego rodzaju i zwracać mianowicie 
Uczną uwagę na interesa miejscowe; 
2),aby się kształcili dzielni katoliccy 
dziennikarze, którzyby umieli pisać za 
zrozumhpieni rzeczy nie tylko o kwestyach 
religijnych i politycznych, ale także o 
sprawach materyalnych i dotyczących 
powszedniego życia; 3) ażeby komitety i 
zamożne osoby, które sobie wzięły za za­
danie popieranie prasy katolickiej, ceniły 
więcój stałą pracę dobrze płatnych reda­
ktorów, zamiast starać się o dorywcze 
artykuły niewytrawhycli ochotników; 4) 
aby dzienniki katolickie założyły stowa­
rzyszenie celem wzajemnego moralnego i 
materyalnego popierania swój pracy i 
swych współpracowników. Kongres &znał 
nadto za rzecz użyteczną, aby w Rzymie 
i w innych głównych centrach założono 
telegraficzne korespondencye dla wycho­
dzących codziennie włoskich dzienników 
katolickich i upoważnił wskutek tego 
wspomniany komitet jeneralny, aby w/tym 
celu wypracował jak najprędzój odpo­
wiedni regulamin i zakomunikował go 
redaktorom wszystkich dzienników dla 
zbadania; potem wyznaczone zostanie w 
danym razie ogólne zebranie odnośnych 
redaktorów, aby powziąć w tój mierze 
ostateczne uchwały. Kongres przypomniał 
nadto katolikom włoskim, że niepodobna 
mieć dobrych dzienników, jeżeli icli się 
nie popiera liczną prenumeratą; zalecił 
przeto, aby każdy katolik zapisał sobie 
przynajmniej jedno pismo: jest to po­
winnością każdego, co się poczuwa do 
obowiązku popierania sprawy katolickiej.

ANGLIA.
* Intrygi przeciw Parnello­

wi. Jakeśmy już dawniej donosili, wy­
stąpił „Times“ przeciw Parnellowi z za­
rzutem, że pochwalał zamach morderczy 
wykonany w parku Feniksa na lordzie 
Cavendish i Burkiem. Parnell zaprzeczył 
temu z oburzeniem, ale organ City lon­
dyńskiej obstaje przy swojem i wzywa 
przywódzców irlandzkich, ażeby mu wy­
toczyli proces. Stronnictwo torysów ró­
wnież dowodzi, że Parnell tylko sądownie 
oczyścić się może, że zresztą godność jego 
wymaga, ażeby żądał ukarania „Timesa.“ 
Do tej chwili nie uczynił on tego i nie 
ma podobno zamiaru zastosować się do 
życzenia rządowego. Partya Gladstona

odradza mu odwołanie się do sądów, do­
wodząc, że sam ubliżyłby sobie, gdyby 
oskarżenie „Timesa“ brał na seryo. Je­
dyną właściwą odpowiedzią na tak ni­
kczemną insynuacyą jest milczenie po­
gardy. Taki pogląd na rzecz zdaje się 
być w istocie najzupełniój uzasadnionym, 
nie ulega bowiem wątpliwości, że wystą­
pienie „Timesa“ jest rezultatem intrygi, 
zmierzającćj do podkopania popularności 
Parnella.

Tymczasem agitacya przeciwko bilowi 
irlandzkiemu nie ustaje ani na chwilę. 
W tych dniach urządziły stowarzyszenia 
liberalne i radykalne kilku dzieluic lon­
dyńskich w Battersea olbrzymią manife- 
stacyą przeciwko temu bilowi. Były 
wicekról Irlandyi, lord Spencer, wystąpił 
przy tój sposobności jako główny mówca. 
Stronnictwo liberalne, oświadczył on, dą­
ży do zmazania dawnych grzechów po­
pełnionych przez Anglią względem Irlau- 
dyi, oraz do pojednania narodu irlandzkie­
go z augielskiin. Torysowie twierdzą, że 
polityka stronnictwa liberalnego pociągnie 
za sobą oderwanie się Irlandyi od Au- 
glii. Wprawdzie w mowach irlandzkich 
znajdują się może ustępy, które w tym 
duchu mogą być tłómaczone, stronnictwo 
liberalne jednak ma zapewnienie Par­
nella i innych przywódzców irlandzkich, 
iż Irlandya zadowolili się samym sa­
morządem, jaki Gladstone w r. z. zapro­
ponował ; projekt zaś Gladstona nie zmie­
rza bynajmniój do oderwania Irlandyi od 
Anglii. Nie chcą tego ani dzierżawcy 
irlandzcy, ani tóż wielkie stronnictwo pa­
nujące w Irlandyi, gdyż dobrze wiedzą o 
tóm, że Anglia nie zgodziłaby się nigdy 
na oderwanie się od niój Irlandyi. Ulu­
bionym zarzutem torysów jest teraz ten, 
że stronnictwo liberalne rozciąga opiekę 
nad ludźmi, którzy są odpowiedzialni za 
popełnione zbrodnie. Mówca nie sympa­
tyzuje ze zbrodniarzami, jak o tóm świad­
czy cała jego przeszłość. Wszakże co do 
artykułów „Timesa“ przeciwko parueli- 
zmowi i zbrodniom, nie cofa ani jednego 
z tych słów, które w r. z. wyrzekł w 
Newcastle. Skoro Parnell oświadcza, że 
nie pisał listów przez „Times“ ogłoszo­
nych. należy wierzyć jemu i sprawę uwa­
żać za skończoną. Lord Spencer wyra­
ził w tóm zdaniu zapatrywanie całego 
stronnictwa liberalnego, wywołując natu­
ralnie najsilniejszą opozycyą w sprawie 
torysowskiej. Parnell sam jeździł w tych 
dniach do Dublina i przywiózł ztamtąd 
ważne dokumenta, odkrywające autora li­
stów w „Timesie“ ogłoszonych.

— Wychodźtwo z Irlandyi 
znowu się wzmaga. Z Limeriku odpływa 
co tydzień w przecięciu 200—300 mło­
dych ludzi do Stanów Zjednoczonych. 
W ostatnim tygodniu liczba ta wzrosła 
do 600 osób i przypuszczają, że w przy­
szłości jeszcze się powiększy. Liczba 
zbrodni agraryjnych jest ciągle jeszcze bar­
dzo znaczna. W ciągu ostatnich piętna­
stu miesięcy, od 1 stycznia 1886 do 31 
marca 1887 r. popełniono ich w Irlandyi 
1310, z tej liczby przypada: na hrabstwo 
Ulster 104, na hrabstwo Leinster 146, 
na Munster 761 a na Connaught 299. 
W 1103 wypadkach sprawców zbrodni 
nie wykryto. Pokazuje się ztąd, że bez- 
zasadnemi były twierdzenia, kilkakrotnie 
przy różnych sposobnościach przez lorda 
Salisburego i innych członków gabinetu 
ponawiane, że w skutek systemu represyi 
przez rząd w Irlandyi zaprowadzonego, 
liczba zbrodni agrarnych zmniejszyła się. 
Jest ona owszem większą, niż była za 
czasów gabinetu Gładstona, gdy naród 
irlandzki miał nadzieję, że życzenia jego 
w przedmiocie samorządu narodowego 
spełnią się. Według zdania osób dokła­
dnie obeznanych ze stosunkami w Irlan- 
dyi, sytuacya tamtejsza znacznie się po­
gorszy w razie wprowadzenia bilu o re­
presyi, przyjętego już przez izbę gmin w 
drugióm czytaniu, tak, że rząd prawdo­
podobnie nie dopnie zamierzonego celu.

— Znane czytelnikom na­
szym oświadczenie jenerała Wolseley w 
klubie dziennikarskim, według którego 
Anglia przygotować miała do akcyi dwa 
korpusy piechoty i dywizyą jazdy, zwró­
ciło na siebie powszechną uwagę. Wszak­
że wątpią powszechnie o prawdziwości 
słów zwycięzcy z pod Tel-el-Kebiru. Od 
biedy zdołanoby może wyprawić na ląd 
stały Europy lub do Azyi jeden korpus 
piechoty. Co się tyczy kawaleryi, ta, z 
wyjątkiem gwardyi, w gorszym jest jesz­
cze stanie, niż piechota. Pułki liniowe 
liczą po 300 do 350 koni. Ileżby to po­
trzeba pułków, ażeby wystawić 4000 
jazdy, o których wspomniał jenerał Wol­
seley? Rząd pracuje nad reorganizacyą 
armii, ale dotąd mało na tóm polu do- 
kazał.

Luźne kartki
z dziejów szkolnictwa w Białostockiem

na początku tego wieku.

(Ciąg dalszy.)
Rozłożenie nauk w klasach gimnazyalnych.

Klasa III.
Języki.

Polski. Powtórzenie prawideł grama­
tycznych i pcązątkowe prawidła stylu, a 
także przykłady wymowy polskiój: wpra­
wianie się w pisanie listów i opisów ró­
żnego rodzaju.

Niemiecki. Zajęcia teoretyczne i pra­
ktyczne; uwagi nad stylem podług Ade-

lunga; przykłady z 8ulza „Vorübungen“, 
bajki z Lessinga, podróże dla młodzieży 
pana Campe’go.

Łaciński. Korneliusz Nepos tłóma- 
czony już to na polski, już to na niemie­
cki język, Listy Cycerona, Owidyusza 
„przemiany.“

Grecki. Czytanie, pisanie, deklinacje 
i konjugacye i tłómaczenia z Ernestego: 
„Lese-und-Vorbereitungsbuch“,oraz z ksią­
żki Collectio graeca in usum tyronum.

Francuzki. Czytanie, pisanie, począt­
kowa gramatyka i „Französisches Lese­
buch“ przez Gedyke.

Nauki.
Nauka moralna. Sposooy i środki przy- 

goto wania młodego człowieka do czyuuego 
i cnotliwego życia. Za podręcznik przy 
wykładaniu tój nauki miały służyć dzieła 
Campe'go. ’)

Historya. Dzieje państw europejskich, 
z uwagami nad rządem, oświatą, boga­
ctwem tych krajów.

Geografia. Europa, oprócz tego wia­
domości z geografii astronomicznej i fizy­
cznej, oraz wynalazki najnowsze w tój 
nauce.

Geomeb-ya. Figury płaskie, trójkąty, 
kwadraty, prostokąty, użycie wszelkich 
linii geometryczych do wymiarów, przygo­
towania do trygononietryi i cztery proste 
działania algebryczne.

Wiadomość Starożytności. Przygoto­
wania do poznania literatury greckiój i 
rzymskiój > obyczaje, religia, zwyczaje w 
Grecyi, Rzymie i Egipcie.

Podręczniki.' Dzieła Justina, Rollina 
i Hermana.

Ćwiczenia umysłu. „Roboty w czte­
rech językach uczniom na ćwiczenia umy­
słu zadawane zostaną. Opisy krótkie, 
opowiadania, przypowieści dowcipne, zda­
nia moralne, porównywania wielkich ludzi, 
charaktery ludzkie, przypadki histyryczne, 
nakoniec listy i memoryały w materyacli 
rozmaitych będą niewyczerpanym dla nau­
czyciela źródłem tak mównie, jak i na 
piśmie zatrudnienia uwagi i dowcipu mło­
dego, dając mu okazyą do myślenia i uwa­
żania logiki praktyczuój, którój prawidła 
tu i ówdzie przy rozbiorze materyi rzu­
cane zostaną.

Klasa II.
Języki.

Polski: Prawidła wymowy polskiej, co 
do rozmaitego stylu i rzeczy, co do opisu 
charakterów ludzkich teoretycznie i prak­
tycznie; przykłady rozmaitych stylów, z 
najlepszych autęrów czerpane.

Niemiecki: ćwiczenia w stylu niemie­
ckim podług najlepszych wzorów; prakty­
ka stylu niemieckiego w pisaniu listów, 
suplik, opisywaniu interesów itd.

Łaciński: Cycero — mowy niektóre i 
dzieła retoryczne, wraz z przyłączanemi 
Institutiones Quinctiliani, z uwagi filolo- 
gicznój i krytycznój natury; Liwiusz — 
co do charakteru osób; Sallustyusz — 
uwagi statystyczne nad dziejami; Wirgi­
liusz — wiersz bohaterski o Eneaszu z 
uwagami krytycznemi.

Grecki: Deklinacye imion nieforem- 
nych i słów, zakończonych na m; łatwe 
tłumaczenia.

Francuski: Konjugacye nieforemne, 
prawidła składui francuskiej na przykła­
dach, tłumaczenia z polskiego i niemie­
ckiego na francuskie rozmów i opowia­
dań ; chrestamatya francuska, zamykająca 
w sobie wybór pisarzów francuskich, słu­
żyć powinna za podręcznik przy wykła­
dzie francuskiego języka w tój klasie.2)

’) Joachim Henryk Kampe 1746—1818, znany 
pedagog, sentymentalny racyonalista, który zawsze 
walczył z instytncyami Kościoła katolickiego, nie 
chcąc go poznać należycie, bez kwestyi nie mógł 
ugruntować moralności katolickiej.

2) W num. 95 liczba V przez omyłkę wydru­
kowaną została, gdyż to jest ciąg dalszy poprze­
dniego IV rozdziału.

(Ciąg dalszy nastąpi.)JSK.3CO3GLUŁ^iiBjwa, pwiialiia i zagraniczna.
Fozaań, czwartek 5 maja.

* Doniesienia urzędowe. „Reichsanzeiger“ 
ogłasza nominacyą tajnego wyższego radzcy 
skarbu, dr. Koch’a na wice-prezesa dyrekcyi 
banku cesarskiego.

* Donosiliśmy czasu swego, że do­
zorca więźniów w Koźminie, katolik, nie 
pozwolił swym dzieciom uczęszczać na 
naukę religii katolickiej, którój z nakazu 
inspektora powiatowego dzieci po niemie­
cku uczyć się miały. Równocześnie udał 
się dozórca do król, rejencyi z zażaleniem 
na inspektora, ale bezskutecznie. Król, 
rejencya potwierdziła postauowienie król, 
inspektora powiatowego. Przeciwko de- 
cyzyi rejencyi udał się ojciec tych dzieci 
do wyższój władzy, ale i tam nie przy­
chylono się do jego wniosku, oddalając 
go z zażaleniem na mocy § 74 cz. II, 
tyt. 2 łandrechtu. „Nordd. Allg. Ztg.“, 
podając ten fakt, zaznacza, że dowodzi 
on, jak to nawet urzędnicy „mówiący po 
polsku“, opierają się aparatowi germani- 
zacyjnemu. — Więc, jeżeli ojciec Polak 
pragnie, aby dzieci jego uczyły się prawd 
wiary św. “ w języku ojczystym; jeżeli 
więc żąda, aby w dziedzinie szkolnej za­
stosowano najkardynalniejszą zasadę u- 
znaną w świecie pedagogicznym, to or­
gan kanclerski nazywa takie żądanie, 
opozycyą!

* Dwudziestu sześciu nauczycieli udziela 
w tutejszych szkołach elementarnych turniej, 
a między tymi 26 nauczycielami gimnastyki 
nie ma ani jednego Polaka.

* W sprawie konsensów wyszynkowych 
wydala tutejsza król, rejencya pod dniem 7 
z. m. rozporządzenie następującej treści: „Nowi 
nabywcy domów, w których był dotychczas 
szynk, twierdzą, że kupując dom, nabywają 
z nim razem prawo do wyszynku. Tymcza­
sem tak nie jest, bo prawo wyszynku nie jest 
przyłączone do domu lecz do osoby. Kto więc 
chce taką nieruchomość nabyć i prowadzić w 
nićj nadal wyszynk, ten powinien się wpierw 
wystarać o prawo wyszynku, lub przynajmniej 
dowiedzieć się u władzy, czy na pewno liczyć 
może na uzyskanie konsensn wyszynkowego“.

* Wystawę i wyprzedaż własnych wyro­
bów stolarskich w pałacu lir. Dzialyńskich 
polecamy Szanownćj Publiczności i Wielebnemu 
Duchowieństwa. Wystawa otwarta codziennie 
od 8 zrana do 8 wieczorem. Zarząd.

* Pierwszego jesiotra w r. b. ważącego 
około 150 funtów złowili we wtorek 3 b. m. 
rybacy tutejsi pp. J. Tuszewski i Z. Dembiński. 
Jutro w piątek sprzedawać go będą na targu 
częściowo jak również i ikro na kawiar.

* Roki tutejszego sądu przysięgłych dziś 
się rozpoczęły. W kadencji, która do 12 bie­
żącego miesiąca trwać będzie, stanął dziś przed 
sądem przysięgłych owczarek Jan Hoffmann 
ze Złotnik, oskarżony o uszkodzenie cielesne, 
w skutek którego śmierć nastąpiła.

Następnie staną przed sądem : dnia 6 i 7 
maja, robotnik Wojciech Maciejewski z Nekli, 
robotnik Karól Nachaj, robotnica Ludwika Na- 
chaj, gospodarz Iirystyan Pfeiffer, syn gospo­
darski Henryk Pfeiffer z Targowójgórki i ro­
botnik Bogumił Prietz z olędrów nakielskich, 
oskarżeni o krzywoprzysięstwo lub namawianie 
do krzywoprzysięstwa. Dnia 9 maja, były 
nauczyciel i agent pocztowy Alojzy J ózef Palm 
z Brodów, oskarżony o przeniewierzenie i sfał­
szowanie dokumentów. Dnia 10 maja robo­
tnik Jan Mikołaj Cieślak z Żyrkówka, oska­
rżony o sfałszowanie dokumentów. Dnia 11 
i 12 maja robotnik Stanisław Porczyński z 
Sulejewa, oskarżony o morderstwo.

* Nieszczęście. Robotnik Jarecki, liczący 
już lat 60, zatrudniony w tutejszój parowój 
stolarni przy Półwiejskićj ulicy, cłiciał wczo­
raj przed wieczorem nałożyć pas na koło. 
Dostał się nieszczęśliwie pod wał, który kilka 
razy go obrócił, połamawszy mu ręce i nogi. 
Ciężko pokaleczonego robotnika odniesiono do 
lazaretu miejskiego.

* Teatr polski w Ostrowie. Dziś, dnia 
5 maja „Oj, ci mężczyźni!“

W piątek dnia 6 maja komedya z fran­
cuskiego „Ulicznik paryski“ i komedya Do­
brzańskiego „Złoty cielec“.

W sobotę dnia 7 maja obraz sceniczny we­
dle poematu Mickiewicza „Pan Tadeusz“.

W niedzielę dnia 8 maja dramat hr. Sta- 
rzeńskiego „Gwiazda Syberyi“.

* Z Gostynia donoszą do „Dziennika Pozn.“ 
że piekarski cech tamtejszy, składający się z 
Polaków i jednego tylko Niemca, wybrał tego 
kolegę swego cechmistrzem, a protokóły tego 
cechu postanowiono pisać po niemiecku.

* Pomnik J. I. Kraszewskiego. „Zako­
munikowano nam — pisze „Czas“ — list Ada­
ma Pługa, redaktora „Kłosów“, w którym 
tenże donosi, iż artysta-rzeźbiarz Rygier, który 
posiada wykonany przez siebie model posągu 
Kraszewskiego w postawie siedzącój, w poło­
wie naturalnćj wielkości, gotów jest ofiarować 
go bezinteresownie na rzecz publiczną i zająć 
się odlaniem jego z bronzu za cenę kosztu, 
która wyniosłaby 1500 marek. O ile nam 
wiadomo, komitet wliczył sarkofag do kosztów 
pogrzebu, łącząc się z myślą r. m. Rzewu­
skiego, czy nie byłoby odpowiedniem składki 
już złożone na sarkofag uważać jako początek 
zebrać się na pomnik mającej sumy, która, 
jak się pokazuje, nie potrzebuje być tak wielką, 
aby Muzeum Narodowe ozdobić taką artysty­
czną pamiątką“.

* Medalion J. I. Kraszewskiego wykonany 
został przez p. Szteinmana, medaliera mennicy 
petersbnrgskiej i odlany zostanie z bronzu w 
licznych egzemplarzach dla Polaków zamie­
szkałych w Petersburgu, przez których został 
zamówiony. Pan Szteinman dawnićj jeszcze 
wykonał medaliony Szopena, Matejki i innych.

* Parcelacya. Korespondent z Bialskiego 
do „Kuryera Warszawskiego“ donosi, że wła­
ściciel dóbr Kobrynka, pan K., rozsprzedał 
8^2 włóki ziemi między sześćdziesięciu wło­
ścian tejże wsi. Jest to dopiero pierwszy te­
go rodzaju fakt z tamtćj okolicy. Podobno 
istnieje projekt rozparcelowania całego majątku.

* Wymiana uczuć. W departamencie Se­
kwany bawił pewien wyższy oficer rosyjski u 
swoich krewnych i przy tej sposobności zapra­
gnął widzieć musztrę kawaleryi, którój oddział 
pod komendą pułkownika Brisy stał tam za­
łogą. Gdy przybył na plac ćwiczeń, został 
entuzyastycznie powitany przez oficerów, a mu­
zyka zagrała „Boże carja chrani“. „Ze Izą 
w oku“, jak donoszą pisma francuskie, dzię­
kował za tę owacyą i z wdzięczności z odkrytą 
głową wysłuchał marsylianki. Za to ostatnie 
może go w Rosyi nie bardzo pochwalą.

* Rzym, 3 maja. Podług odebranych tu 
doniesień dziś z rana o godz. 33/* było w Torii 
kilka sekund trwające wstrząśnienie ziemi.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 6go 
maja św. Jana w Oleju.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 22. 
Zachód o godzinie 7 minut 31.

Rzym, 3 maja. Galimberti odłożył 
swój wyjazd do Wiednia do jutra.

»mi liîerscôe i srîystyczBs.
* Wiadomości Katolickich, wydawanych 
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Przybyli do PmmbI*.
Poznań. 4 maja.

BAZAR. Dr. Szułdrzyński z Lubasza, Ra- 
doński z Piotrowa, pani Zakrzewska z Ża­
bna, książę Czartoryski z Sielca, Chłapo­
wski z Kuczkowa, pani hr. Mielżyńska z 
Chobienic, dr. Karchowski z Książa.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Chłapowski z Rzegocina, książę Woroniecki 
z Czerwonej wsi, Leisching z Drezna, Skrzy­
dlewski z Mechlina, Lasker z Jarocina, 
Ponióski z Komornik, Cohn z Kalifornii, 
Erker z Worms.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Jaśkowski ze Żnina, Ponikiewski 
z Wiśniewa, Sokolnicki z Małych Jezior, 
Tomaszewski z Ostrowa, Michaelis z Po­
znania, studenci: Jan Sypniewski, Wojciech 
Sypniewski z Wrocławia i Darowski z Dre­
zna, Rüdiger z Jastrowa, Rossochowicz 
z żoną z Mosiny.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w kwietniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

3. Pop. 2 749.7 Płd.Z. słb. pochmurno + 19,7
3. Wic. 9 747,6 Płd. słaby. pół pogod. +16,0
4. Ran. 7 743,6 Płn. silny pół pogod. +15,2
4. Pop. 2 742.8 Płd.Z. sil. zachm. + 19,3
4. Wie. 9 746.3 PłnZ. burz. pół pogod. 4 13,6
5. Ran. 7 763,5 Płn. sil. zachm. +10,5

Dnia 3 maja maximum ciepła + 20°8 Cel. 
„ „ minimum ciepła +- 8°8 „

Dnia 4 maja mazimum ciepła + 21°6 Cel.
, „ minimum ciepła + ,

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Znaczne zachmurzenie przy słabym wietrze
i z niezmienioną prawie temperaturą. Miejscami 
deszcz i burza.

GtRSPOUASSTWO MAłŚłitL I PirłZEMYSt.

Reńskie konw. 4-procentowe obligacye 
kolejowe z prawem pierwszeństwa z r. 1858/60.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w końcu maja. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy lo­
sowaniu około 3 procent, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische Str. Nr. 13, za premią 
8 fen. za 100 marek.

(W) Poznań, 5 maja ( — Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bei int.
Cena wypowiedziana —, Wypowie dsiah 

—centn. maj 121,— płacono, maj-czerwiec
płacono.

O ko wita; stale.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano — 

maj 39,80 płacono, czerwiec 40,50 płacono, lipiec 
41,20 płacono, sierpień 41 80 płac, wrzesień 42,20 
płac., październik —,— płac.

Okowita: w miejscu <oez beczki) 39,90 pł. 
tSprawozdanie urzędowe.).

Okowita, (z beczką i pr. 100 litr. 10,000°,' 
Tr&lies. Wypowiedziano —,— litrów, cena wy­
powiedziana 39,70 marek, maj 39,70 marek, czer­
wiec 40,50 marek, lipiec 41,30 marek, sierpień 
42,— marek, wrzesień —,— marek, w miejsen 
bsz beczki 39,70.

(W.) Poznań, 5 maja Ceny mąki. P s z e nn a 
nr. 0011,50—12 mark., nr. 0 10,25—10,75 mrk. 
rżana nr. O i 1 9,25—9.50 mrk po 50 kiiogr.

(Nadesłano).
Haute-N ou veaute

„Violetta."
Papierosy Nr. 366 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129*)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni I papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I I 28 

w magazynach w różnych częściach miasta.
2. Kalserstr. Pasage. Central Hotel ltd.

W Wrocławiu E. Rust, Neumarkt 12.

Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J. Komen- 
dziń8kiego w Dreźnie. (1828

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram
Berlin, 5 maja 188

Ziemiopłody.
Pszenica wyżój. 

maj 180,—
wrzesień-paźdż. 182,— 

Żyto wyżej.
maj-czerwiec 127,25 
czerwiec-lipiec 128,50 
wrzesień-pażdz. 133,—

Olej rzep. spok. 
maj-czerwiec 43.50 
wrzesień-paźdz. 44,20 

Okowita słabo, 
w miejscu 41,30
maj-cz»rw. 40 80 
czerwiec-lipiec 41.20 
lipiec-sierptień 41,90 
sierpień-wrzesień 42,60 
wrzesień-paźdż. 43,40 

Owies
maj-czerwiec 97,50 
Wyp.-żyta wsp. 1400 
Wyp.-oko. kw. 390,000

Szczecin, 5 maja
Pszenica wyżój. 
maj 172,50
czerwiec-lipiec 173,50 

Żyto stale.
maj 122,—
czerwiec-lipiec 123,— 

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 44,— 
wrzesień-paźdz. 44,20

giełdowy
'. (Kursa końcowe).

Kapitały.

Berlin, 3 maja 1887.

Consol. 4% 105,90
Pozn. 4°/0 listy z. 101,30 
Poz. 3ł/2°/0 list. z. 97,10 
Pozn. listy rent. 103,75 
Austr. banknoty 160,40 
Austr. renta srebr. 65,90 
Ros. banknoty 178,90 
Ros. consol. 1871 95,40 
Ros. listy zast. 91,75 
Pol. 6°/o listy zast. 56,40 
Pol. likw. 1. zast. 52,— 
Węg. 4% rent. zł. 81,25 
Austr.kred. akcya 453,— 
Austr. franc, kol. 368,50 
Lombardy 141,— 
Uspos. stałe.

887. (Kursa końc.) 
Okowita spok.
w miejscu 40.40
maj 40,70
czerwiec-lipiec 41,50 
sierp.-wrzesień 42,60 

Petroleum
w miejscu 10,40

Rzepik
w miejscu —



Formularze
dö metryk, sepultur, zapowiedzi i ślubów

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

OBRAZKI
na Pamiątkę Pierwszej Komunii św.
wyobrażające św. Józefa z Dzieciątkiem Jezus i narzędziami 
Męki Pańskiej, oraz Przenajchwalebniejszą Dziewicę i Anio­
łów św.. w pięknej kolorowej obwódce. — Cena za egzem­
plarz in 4° na kartonie 10 fen., 5o egzempl. 4 mrk., 100 
egzempl. 6 mrk.

Zasięg1! =;

zawierające spis dzieci przystępujących do Pier­
wszej Spowiedzi i Komunii św. poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Zwijając księgarnię
w najbliższym czasie, odstępuję wszelkie moje książki (tak 
pojedyńczo jak hurtownie), jako to: dzieła naukowe klasy­
ków polskich, francuzkich i angielskich (opr. i nieopr.), ilu­
strowane (w pięknych oprawach), powieści histor. i niehistor. 
w języku polskim, francuzkim, angielskim i niemieckim, książki 
dla młodzieży, do nabożeństwa, atlasy i globy (w ogóle książki 
najrozmaitszej treści) — po znacznie zniżonej cenie.

Katologi pisane znajdują się w mojej księgarni. (1847)

C. F. Piotrowski,
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3 (Hotel du Nord).

Po rzeczywiście tanich cenach w wielkim wyborze polecam 
co dopiero nadesłane mi (2107)

materye angielskie, francuzkie i krajowe
na ubrania i paletoty męzkie.

Wszelką pracę w zakres krawiectwa wchodzącą, wykonuję 
spiesznie i akuratnie podług najnowszych żurnali i dobrego kroju. 
Wielki wybór grotowei garderoby i ubiorki dla chłop­
czyków zawsze na składzie. Przewielebnemu Duchowieństwu 
zwracam uwagę na dobry krój rewerend i płaszczy, ró­
wnież podług najnowszych żurnali. Polecając się Szanownój Pu­
bliczności jako początkujący przedsiębiorca, pozostaję

z szacunkiem

B. Kalinowski,
 krawiec męzki.Jezuicka ulica nr. 12.

Z
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poleca torty, baiimkuchy, cis&sta dese­
rowe, guteaux meles, wszelkie świeże 
pieczywa, lody w formach owocowych wszel­
kiego rodzaju (2148)

Cukiernia Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.

NB. O łaskawe wczesne zamówienia, dla pun­
ktualnego wykonania uprasza się.

WielftoiM Dndwwieistwn i Szanownym Dozorom Kościołów
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenia 
tychże- buduję podług najnowszej konstrukcyi, a na żądanie i podług 
starszej. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, nie po­
dlegające. tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równej temperaturze; z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą­
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha­
nizmu używam po większej części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ryał drzewny dąję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko­
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo­
wiednim do budowy kościoła. (1046)

Koboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesyonały, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd-

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni.
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Wody mineralne
Nalew 1887 r.

Marienbad, Karlsbad, Kissingen, Wildungen, 
Bilin, Ems, Soden, Iwonicz, Wody gorzkie 
Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost z źródeł 
w ładunkach wagonowych i polecamy po cenach 
nader umiarkowanych. (2009)

Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­
daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

¡1 Jasiński i Otyński,
Główny skład wód mineralnych,

j§s Poznań, Śty Marcin nr. 62.

Na wyprawy.
Serwisy stołowe w wielkim wyborze, 
Garnitury do mycia od 5 mrk. począwszy, 
Szkło stołowe czeskie, francuzkie i krajowe, 
Lampy wiszące i stołowe, ' (2032)
Tace w rozmaitych gatunkach,
Noże, widelce, łyżki itd. z alfenidy „Christofia“ 

•poleca

B. Szulczewski,
Stary Rynek nr. 53|4. 
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Elenchus
Omnium Bcclesiarum 

et unirersi Clcri 
Archidioecesis Grnesnensis 

et Posnaniensis
pro anno Domini 1887

wyszedł i jest do nabycia w
Drukarni Kuryera Po­
znańskiego. Cena za egz.
I, 50, z portoryum 1,60.

Księgarnia
ŁGeletteraiSp. w Kralowie

otrzymała na skład główny:
Ks. dr. Wł. Cliotkowskiego

MOWĘ

powiedzianą przy zwłokach

J. I Bkarowsldejp
w kościele N. P. Maryi

dnia 18 kwietnia 1887.
Cena 1 mrk.

z przesyłką 1 mrk. 10 fen.

NaHata Ksipii KatoWj
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszła świeżo:

Nowenna najskuteczniejsza
czyli 9-dniowe nabożeństwo

sb Matki Boskiej liewUJieij Pomocy
przez Bernarda Łubieńskiego

Zgromadzenia 00. Redemptorystów.
Z obrazkiem M. B. Jfieust. Pomocy.

•gSggr Za nadesłaniem do Księgarni _ Katolickiśj Dr. Miłkowskiego 
w Krakowie kwoty 60 fenygrów w liście, znaczkami pocztowemi 
nlemlcckiemi, otrzyma się odwrotną pocztą 1 egz. Nowenny franco: zaś 
za nadesłaniem 1 marki odbiorze się 2 egz. (2128)

■ARpUES IB 
KĄBRIOUB

Instrumenta
i chirurgiczne, opatrunki

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

Radlauera

Czerwona apteka
poleca

1. Radlauera bez smaku kapsułki 
na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednej godzinie); cena 3 
marki.

2. Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Bałzam życia i esen 
cya usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera esencya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięhlizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięhlizny, butelka po 50 
fen. i 1 mrk., tudzież Salieyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonej Radlauera w Po 
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, ostrości- 
skómej, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nój, (Śalzfluss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te 
go, jeżeli się maść tę na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybij aj ące pocenie nóg.

Porównanie 
do udowodnienia korzyści w u- 
żywaniu Orfèvrerie Christofle.

13 łyżek stołowych, 13 łyżeczek do 
kawy i łyżka wazowa, w cieżkić.j 
wadze srebra, kosztuje około 300 
marek. Za tę samą sumę można mieć nastę­
pujący serwis:

12 łyżek stołowych. . M. 27,60 i z przeniesienia M. 208,00
12 widelcy „ . . „ 27,60 i 1 gameczek do mu-
12 noży „ • • „ 28,80 > sztardy . ,, 12,00
12 łyżek deserowych . „ 25,20 i 2 podwójne sólniczki . „ 11,60
12 widelcy „ . „ 25,20:1 nóż i widelec do
12 noży „ . „ 24,00 i tranżer . . . „ 12,00
12 łyżeczek do kawy . „ 14,40 ; 1 nóż i widelec do sałaty „ 9,60

1 łyżkę wazową . . . „ 10,40 ; 1 szufelkę do ryb . . . „ 8,80
1 łyżkę półmiskową . „ 7,20 ,1 maneżkę do octu i oliwy „ 19,20
1 łyżkę do komputu. „ 5,60 1 szufelkę do tortu . . „ 8,00
1 łyżkę do sosu . . . „ 5,60 s 1 szczyptzyki do cukru ,, 4,80
1 łyżkę do cukru po- j 2 podstawki pod bu-

sypywania . „ 6,40 i telki .... ,, 6,80
Suma M. 208,00 ; Suma M. 300,80

Serwis taki nabyty w dobrym srebrze, kosztowałby około 
1600 marek. Sam roczny procent od tego kapitału wynoszący 
96 marek, pokryłby prawie w 3 latach wydatek na serwis Or­
fèvrerie Christofla; ten zaś dla rzetelnego wykonania i 
nadzwyczaj grubego posrebrzania, stósuje się naj- 
lepiéj do praktycznego codziennego użytku, gwarantując trwa­
łość nieustanną, bo może być, gdy się tego okaże potrzeba, na 
nowo posrebrzany. (1533)

Mając na składzie Orfèvrerie Christofle przeszło 20 lat 
i przekonawszy się o trwałości wyrobu tego fabrykatu, mogę ta­
kowy sumiennie jak najlepiej polecić.

Antoni Kosę w Poznaniu,
skład alfenidy,

sprzętów kościelnych, materyałów piśmiennych i obić.

Materye na suknie
czarne i kolorowe

w najnowszych wyrobach,

»es
w najnowszych deseniach,

Klołowiznc wszelkiego rodzaju,

Kobierce,
Kołdry watowane, 

BIELIZNĘ MĘSKĄ
poleca w wielkim wyborze po cenach tanich (2144)

S. Ciszewski,
Poznań, Stary Rynek 

Próby przesyłam na życzenie franko.

15,000 mrk.
po 472% bez straty jest na 
pewną hipotekę do wypoży­
czenia. — Bliższa wiadomość
w Ekspcdycyi Kuryera 
Poznańskiego. (2135)

Brockhaus'
Conversations-Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten. 

PreisHeft 50 Pf.

Sztućce stołowe
do wypraw skromnych i luksusowych

ułożone w pnzdrach, lub bez polecam w różnych gatunkach 
od najtańszych do najdroższych wyrobów Christofla W 
Paryżu, po następujących oryginalnych cenach fabrycznych

12 łyżek stół. 27,60 M. 12 widelcy stół. 27,60 M.
12 noży stołowych 28.80 M. 12 łyżek do kawy 14,40 M.

1 łyżka półmisk. 7.20 M. 1 łyżka waz. (biała) 11,20 M.
12 ławeczek do noży 13,20 Mrk.

Cały ten komplet najniezbędniejszych w oodzlennem gospo­
darstwie domowem użytecznych sprzętów (1993)

kosztuje razem 130 Mrk.
Oprócz powyżó.j wymienionych sztućcy powszechnie uzna- 

nćj dobroci i trwałości polecam wielki wybór innych, do. pra­
ktycznego użytku służących przedmiotów jak: cukiernlczki, za­
stawy, kosze, menażki do octu i oliwy, podstawki do szklanek, 
tace różnych wielkości, lichtarze i kandelabry, ozdobne źwier- 
ciadla, przybory na gotowalnią itd. po różnych cenach, z gwa- 
rancyą za dobroć i trwałość takowych w używaniu.

Poznań, ul. Wilhelmowska 21.
Sjpeoyalny shłiui wyrobów z alfenltly i sprzętów liościelnych.

Osiedliłem się w Poznaniu, Sty 
Marcin nr, 50 i polecam się do wyko­
nywania wszelkich prac w zakres mego fa­
chu wchodzących. (2iie>

Michał Norek,
mistrz dekarski.

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich I pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitej wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy- 
żowój z mozajkowój masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i staeye drogi Krzyżowój na blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. (2351)

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to: chorągwie, balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu­
nikantów i hostyi, krzyże na ołta-rze i do procesy!, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po tanićj cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

J. Szpetkowski dekorator kościołów, 
Poznań, Berlińska ul. 2.

Napij majowy
z mozelskiego wina, butelka reńska (3/-i litra) po 1 marce 
poleca od dziś (2117)

Cukiernia A. Pfiznera.
NB. Sprzedającym z drugiśj ręki udzielam odpowie­

dniego rabatu.

C. Adamski w Bazarze
poleca na obecną porę wielki wybór (1884

kapeluszy
w najnowszych fasonach i kolorach od najtańszych do najle­
pszych gatunków, również czapki, rękawiczki, krawaty, szelki, 
parasole, laski etc. w wielkim wybo"-«, również birety i oboj­
czyki dla W. Duchowieństwa Ceny nader umiarkowane.

Szafy <lo lodu naj­
nowszej konstrukcyi. Me­
ble ogrodowe że­
lazne w rozmaitych dese­
niach. Maszynki do

koszenia trawy poleca (2118)

T. KRZYŻANOWSKI,
Poznań, Szeroka ulica nr. 17.

Haasenstein. & Vogler r
najstarsza ekspedycya anonsów. 

Wrocław.
Reprezentant w Poznaniu Nathan L. Nenfeld

polecają się do załatwiania wszelkiego rodzaju ogłoszeń _we wszy­
stkich miejscowych i zamiejscowych gazetach. Najtańsze ceny 
[oryginalnej. Szybka usługa. Najwyższy rabat przy większych 
zleceniach.

■MMM—MłM—MM—

szuka miejsca zaraz lub od 
św. Jana. Adres G. G. po­
ste restante Bydgoszcz
(Bromberg). (2142)

w Gospodynie
w różnym wieku, obeznane z pra- 
niem, prasowaniem i dobrą kuchnią, 
mogę każdego czasu polecić. (2.30 
Zybert, ul. Teatralna 5, w Poznaniu.

Pianina przes. na próbę bez koszt, 
tirnio za got. lub na raty. Prosp. gr.

Falir. Weidenslaufer, Berlin NW.

Młody agronom
z kilkoletnią praktyką w większym 
majątku rodzicielskim w Prusiech, 
pragnie dla dalszego wykształcenia 
swego zawodu, przyjąć obowiązek 
urzędnika gosp. pod kontrolą pryn- 
eypała. Pensya i wymagania skro­
mne. Łask, of, przyjmie JEksped. 
Kwryera Pozn. ańb. 2115.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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